
opóźnione wybory w  gubernii warszawskiej: Kapłan- 
P&tryota ks. Jan Gralewski, najwybitniejszy z wybranych 

11 bm. posłów do Dumy z gubernii warszawskiej.

Jo, co młody oficer pruski zastał* w kraju, 
którym miał rządzić, było wprost rozpaczliwe. 
Drogi były wówczas w Rumunii nieznane prawie, 
Podobnie jak i bruki po miastach; o kolejach nie 
jhiano tu nawet pojęcia, mostów kilka zaledwie 
było w całem państwie, poczta znajdowała się 
y  rękach prywatnych, 
jednem słowem, kraj 
ten, z natury bogaty 
i żyzny, znajdował się 
ha najniższym stopniu 
Wschodniej kultury. Ro­
dziny bojarskie nie u- 
ziiawały żadnej nad so­
bą władzy, pojęcie pań­
stwowości było tu ob- 
cem, a temsamem nie 
zhano żadnych wobec 
Państwa obowiązków.
Jednem słowem, na ca- 
*ej linii, w całym kraju,
Panował skrajny bez- 
rząd.

Od dnia wstąpienia 
ha tron księcia Karola, 
hhnęło lat 40 i dziś wi­
dzi Europa owoce 40- le­
tniej jego pracy. Pod 
niestrudzonem jego kie- 
r?Wnictwem, podniósł 
Sle naród rumuński z 
tysiącletniego poniżę- 
hia i ramię w ramię 
Jtanął w jednym sze- 
Sgu obok reszty naro- 

t> w środkowej Europy. 
rdl Karol uporządko- 

finanse kraju, stwo- 
zył armię, pokrył kraj 

fa c h a m i publiczny­
ch  pobudował porty i 
Jdeje, założył tysiące 
zkół? dwa uniwersyte- 

i akademię umieję- 
h°ści, a tem samem 
Worzył wprost z ni- 
e&° całą dzisiejszą 

f ^ h ń s k ą  kulturę, z 
żftdna z kultur 

au- O skich narodów 
wn ?  przybliżeniu ró- 

. się nie może.

Redaktor po opałach.
Widząc w lokalu redakcyi „Gazety Kaliskiej“ 

jej wiecznie czynnego, wiecznie życzliwie witają­
cego cię wydawcę i redaktora mec. p. Józefa R a­
dwana, anibyś się domyślił tych opałów, jakie tak 
niedawno jeszcze przebywał on sam i jego pismo.

Z chwilą rozpoczęcia się reakcyi, kiedy pono­
wnie zażądano od niego poddania się cenzurze 
prewencyjnej, wolał wreszcie czasowo zawiesić 
wydawnictwo, naraziwszy się przedtem na cały 
szereg wytoczonych mu spraw o przestępstwa pra­
sowe.

Spadła wreszcie na niego i rewizya, a znale­
ziony w mieszkaniu rewolwer stał się powodem 
skazania go na karę stu rubli lub dwutygodnio­
wego więzienia.

Po namyśle wybrał drugie i przesiedział się 
w więzieniu, którego gmach, znany naszym Czy­
telnikom z podanej tu niedawno illustracyi, wy­
gląda na jakiś dawny zamek. Tymczasem jest to 
specyalnie więzienny gmach wystawiony jeszcze

Redaktor po opałach: Józef Radwan,'redaktor i wydawca 
„Gazety Kaliskiej", który niedawno odsiedział karę prasową 

w więzieniu w Kaliszu.

posła do Dumy, mec. Parczewskiego, a ostatnio i 
red. Radwana.

Złe minęło. Dzielny redaktor otrząsł się ze 
wszystkiego i odświeżył w tej dobie ucisku 
tak, iż obok swojej „Gazety Kaliskiej“ zaczął wy­
dawać nowe pismo tygodniowe dla ludu „Jutrzen­
kę".

O twarcie przystani w ioślarskiej w  K aliszu: Grupa członków Tow. wioślarskiego w 
wioślarską"; w środku, mając u stóp sztandar z herbem Kalisza, siedzi prezes Tow. mecenas J. 
Sto w. Cyklistów, Arnold; naczelnik Gałecki i b. wiceprezez wioślarzy Dziedzicki — zebrani na

Fot. dla „Nowości lllustr." I. Bisetti w Kaliszu. 
Kaliszu, łączącego w sobie „Kolo gimnastyczne" i „Lirę 
Radwan, redaktor „Gazety Kaliskiej", obok niego prezes 
uroczystość otwarcia przystani. (Do art. na stronie 14).

„NOWOŚCI ILLUSTRO W ANEU

Dlatego też cała Rumunia z dumą i wdzięczno­
ścią patrzy dziś, w dniu jubileuszu na swojego 
władcę. U boku zaś poczciwego i pracowitego kró­
la, stoi najpopularniejsza dziś w Europie królowa- 
poetka, Carmen Sylwa, która również w pracy nad 
kulturnem odrodzeniem Rumunii wzięła udział.

Również i w polityce miał król Karol szczęśli­
wą rękę. Podczas ostatniej rosyjsko-tureckiej woj­
ny, pociągnął na czele swej armii w pole i przy­
czyniwszy się głównie do zdobycia Plewny, zamie­
nił książęcy kołpak na królewską koronę. Po woj­
nie, kiedy księstwa naddunajskie opanowane zo­
stały przez rosyjskie wpływy, zdołał uwolnić od 
nich Rumunię, dzięki czemu kraj jego ominęły 
przewroty, jakie po dziś dzień jeszcze Bułgaryą 
i Serbią wstrząsają.

Dla Polaków był król Karol zawsze jak naj­
przychylniej usposobiony, tysiące też ich, szcze­
gólnie w latach sześćdziesiątych i siedmdziesiątych, 
znalazło w Rumunii chleb i przytułek, a i dziś 
jeszcze, na wysokich nawet stanowiskach, spotkać 
tam można często Polaka. I mimowoli przychodzi 
na myśl wobec tego przysłowie, że „z jednego 
drzewa krzyż i łopata*‘ i porównanie między Ho­
henzollernem berlińskim, który Polaków z własnej 
ich wypędza ojczyzny.

za cesarza Mikołaja I i to z systemem amerykań­
skim tego rodzaju, iż dla strzeżenia wszystkich 
drzwi więziennych każdego piętra wystarcza je­
den sołdat, stojący w środku wewnętrznego krzy­
ża belkowanego, zaś na dole w dziedzińcu. Wię­
zienie to pamiętne jeszcze i z r. 1863 a uczczone 
i teraz niedawno zamknięciem tam dzisiejszego

siadów swoich i najgorzej w całym świecie zor- 
g izowanem państwem. Po wiekach jednak tego 
rodzaju stosunków, zaświtało i w Rumunii. W ro- 

u 1866, po usunięciu z tronu księcia Kuzy, ple- 
iscyt powołał na opróżniony rumuński tron ksią­

żęcy oficera pruskiego, księcia Karola-Hohenzollern- 
frigraaringen z katolickiej linii Hohenzollernów.


